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Rok III. l/hm ł Nr. 3.

poświęcone sprawom religijnym, narodowym, ipoli- 
tycznym, gospodarskim i rozrywce.
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k Nowe ustawy sądowe.

I Z dniem 1. stycznia
1898 r. weszła w życie 
nowa ustaw a o postępo­
w aniu sądowem i egze- 

kucyjnem . Ustawy te  stanowią epokę nietylko w praw o­
dawstwie, ale nadto w ywierają bardzo ważny wpływ 
na stosunki m ajątkow e i ekonomiczne całego społe­
czeństwa, które obowiązane je s t znać zasady nowych 
ustaw  i stosować je  we wszelkich sprawach proceso­
wych i egzekucyjnych. Nowe ustaw y t. j. ustawa
0 w ykonywaniu sądownictwa (norma jurysdykcyjna), 
ustawa o postępow aniu sądowem (procedura cywilna), 
wreszcie ustawa czyli ordynacya egzekucyjna obięte 
są dziennikiem  ustaw państw a z 1. sierpnia 1895 r. 
Nr. 110. 111. 112 i 113 tudzież z 27 m aja 1896 r. 
Nr. 78 i 79. Z ryw ają one z przestarzałą dotychczaso­
wą zasadą pisem nego postępowania, zaprow adzając 
postępow anie ustne i jawne, przez co dają m ożność
1 zapewnienie bezstronnego, szybkiego a mniej koszto­
wnego przeprow adzenia procesu. Stosowne szczegó­
łowe przepisy zapobiedz m ają pieniactw u i przew le­
kaniu spraw, wymiar zaś sprawiedliwości dzierżą od­
tąd  sędziowie m ający obowiązek w nikania w sprawę

od samego je j początku, dochodzenia i ba'dania bez­
względnej praw dy oraz kierow ania rozprawą.

P rzy  dobrem  przeprow adzeniu i w ykonaniu tych  
ustaw, przy uposażeniu naszych sądów w siły co do 
ilości i jakości odpowiednie, powinny one wywrzeć 
wpływ zbawienny i korzystny zwłaszcza na lud wiej' 
ski i mniej zam ożne w arstw y społeczeństwa. B raki 
atoli czy to  w uzdolnieniu, ozy to w liczbie, sił sę­
dziowskich m usiałyby się przyczynić do zamieszania 
i do narażenia lndności praw  swych w drodze sporu 
dochodzącej na znaczę straty.

W edle nowej organizacyi zaprowadzono nastę­
pujący podział: I. Sądy powiatowe. II. Trybunały. 
(Sądy krajowe, obwodowe, handlowe) III. Sądy wyż­
sze (takich w G-alicyi m am y dwa, jed en  w Krakowie, 
dla okręgu zachodnio galicyjskiego, drugi we Lw o­
wie dla wschodniej Galicyi i Bukowiny). IV. N ajw yż­
szy Sąd w W iedniu.

Przed s ą d y  p o w i a t o w e ,  na których naj­
większy ciężar pracy  spoczyw a, należą z zasadzie 
wszelkie spraw y o sumy pieniężne dochodzące do 
kw oty 500 złr. wyłącznie, lub o przedm ioty przed­
staw iające równow artość do te j wysokości, —- z w y­
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ją tk iem  wszystkich spraw  wekslowych i niektórych 
handlowych. Dalej sądy powiatowe powołane są obe­
cnie do rozstrzygania sporów o ojcostwo nieślubnych 
dzieci, o rozgraniczenie lub sprostowanie granic wszel­
kich nieruchomości, o służebności m ieszkania i pocho­
dzące z wymowy, o naruszenie w posiadaniu, z kon­
trak tów  najm u, wypowiedzenia stosunków służbowych 
(o ile wchodzą w zakres czynności sądów) — sprawy 
z powodu wad u zwierząt. Praw ie całe sądownictwo 
niesporne spoczywa teraz w ręku sądów powiatowych, 
tu taj bowiem należy przeprow adzanie wszystkich 
spadków i ustanaw ianie opiek, z w yjątkiem  spadków 
odnoszących się do tak zwanej większej własności 
nieruchom ej (tabularnej). Spadki i opieki odnośne do 
miast i wiejskich posiadłości, w których je s t siedziba 
Sądu obwodowego lub krajow ego nie należą, ja k  do­
tąd  do sądów krajow ych lub obwodowych, lecz do 
powiatowych.

Apelacye i rekursy  wniesione od w j^oków  lub 
uchwał sądów powiatowych rozstrzygają T rybunały
I. Instancyi t. j. Sądy krajow e względnie obwodowe, 
w ostatniej zaś instancyi, — Najw yższy Sąd w W ie­
dniu. Spraw y toczące się przed sądami powiatowymi 
w o l n e  s ą - o d  tak zwanego p r z y m u s u  a d w o k a ­
c k i e g o ,  to znaczy, — zastępstw o przez adw okata 
nie je s t w takich sprawach konieczne, natom iast istnieje 
przym us adwokacki przy rozpraw ach apelacyjnych 
i w ogóle wszelkich rozpraw ach przed Sądam i k ra ­
jowym i lub obwodowymi prowadzonych.

D la ulżenia i ułatw ienia ludności niezamożnej, 
jak  niemniej dla przyspieszania wymiaru sprawiedli 
wości obowiązane są powiatowe sądy w przeznaczo­
nych na to oddziałach sądowych i kancelaryjnych 
przyjm ow ać w pewnych dnich i godzinach do p ro­
tokółu  wszelkie skargi, wypowiedzenia, zarzuty, prośby,

O J C IE C  M A R E K
przez

Dra Stanisława Kozłowskiego

(C iąg  d a lszy ).
Do dziś dnia k rążą  wieści o proroctw ach X. M ar­

na. Czy one rzeczywiście z ust jego  wyszły udow o­
dnić nie można. Przytaczam y jednak  dwa ustępy 
z przepow iedni jem u przypisyw anych. W  pierwszym 
ustępie je s t zapowiedź klęsk:

„I k rw a w y c h  b o jó w  n a s ta n ą  ko leje ,
M iecz k rw i n iew in n e j obficie w y le je ,
N ie w in n y ch  w ie lu  m arn ie  leg n ie  b raci,
W s ty d , p o św ię c o n y  B ogu, p a n n a  s tra c i.
K a p łan  z o fiarą  p rz y  o łta rz u  legn ie ,
Bo licho  L u tra  z S c h y z m a ty k ie m  sp rzęg n ie .
W te d y  N a jw y ższy  k rz y w d y  tw e j uża li 
1 n a  tw y c h  w ro g ó w  tw o je  k lęsk i zw ali.
K o g u t ')  z c h y tro ś c i ja k  w ąż  się  w y le n i 
R ó ż a 2) n a tu rę  z im n ą  w c iep łą  zm ien i,

') K o g u t n a z y w a  się  po łac in ie  G a llu s , tak  sam o  n a ­
z y w a  się  F ra n c u z . T u  m o w a  o F ra n c y i.

2) R óża, god ło  A nglii.

wnioski i t. p., legalizow ać podpisy, dawać w yjaśnie­
nia. Nowa ustaw a sądowa dozwala rów nież, aby 
w sprawach drobiazgowybh t. j. do 50 złr. żona mo­
gła swojego m ęża zastępow ać na podstawie udzielo­
nego jej pełnom ocnictwa.

Przy rozpraw ach sądowych trzeba baczyć, aby 
staw iać się punktualnie o wyznaczonej godzinie w  sali 
wym ienionej w pozwie, wezwaniu lub uchwale. Obe­
cnie sąd nie czeka upływ u jednej godziny od w yzna­
czonego term inu, lecz je s t uprawnionym, a na żądanie 
przeciwnej strony obowiązanym, dopuścić zaoczności 
(wydać wyrok zaoczny), w razie zaś niestaw iennictw a 
w oznaczonej godzinie obu stron, następuje tak zwane 
spoczywanie postępow ania, k tóre wywiera ten  skutek, 
że dopiero po upływie trzech m iesięcy spraw a — na 
żądanie strony interesow anej na nowo może być pro­
wadzoną. Sprawy egzekucyjne z wyroków i uchwał 
sądów powiatowych , należą wyłącznie do sądów po­
w iatow ych, które nadto  w ykonują wszelkie czynno­
ści egzekucyjne, dozwolone przez sądy obwodowe 
lub kra jow e, z w yjątkiem  wpisów hipotecznych 
w księgach przy tych trybunałach prowadzonych. 
K rótk i ten zarys niechaj posłuży interesow anym  za 
drogow skaz w spraw ach sądowych; zadaniem  naszem 
będzie w następnych artykułach obznajom ić czytel­
ników z bardzc ważnymi szczegółam i przepisów  i za­
sad nowego ustawodawstwa.

Sejm krajowy.
W ówczas gdy w sejmie czeskim o mało do bi­

ja ty k i nie przychodzi, nasz sejm obraduje cicho i spo­
kojnie, stara jąc się sumiennie o gruntow ną napraw ę 
wielu rzeczy, k tóre dotychczas w zaniedbyw aniu po-

A ty , ja k  F e n ik s  z p o p io łó w  p o w s ta n ie sz
I  E u ro p y  o zd o b ą  się  s ta n ie sz .

K azim ierz W ładysław  W ójcicki przytacza kilka 
podań o nadzwyczajnej władzy nad żywiołami Ojca 
M arka 7). W ójcicki słyszał te rzeczy od ludzi współ­
czesnych księdzu Markowi, jako  tc od Jan a  K rasze­
wskiego, ojca sławnego pisarza i od Szym ona K ono­
packiego. N iejaki Maciej Żywult, bawiąc w Zasławiu 
u księcia Sanguszki, żartow ał sobie z kilku m łodzi­
kam i z księdza Marka. Nagle zbliżył się on do nich, 
częstując tabaką. M łodzieńcy wyciągnęli do taba­
kierki ręce, ale nagle utracili w nich władzę. Dopiero 
gdy ksiądz M arek krzyż nad nimi zrobił strętw ienie 
ustało.

W  okolicach m iasta Rów na mieszkała kuzyna 
wyżej w spom nianego Konopackiego. R azu pewnego 
przyszedł do niej w odwiedziny X . M arek i rozm a­
wiając z nią pow stał nagle, podniósł oczy w górę 
i rzekł: „Córki pani ciężko zgrzeszyły11. Zatrw ożona 
m atka przyw ołuje dziewczęta i pyta, co zrobiły przed 
chwilą. Zapytane odpow iadają: „Byłyśmy na prze-

')  K. W . W ó jc ick i. C m en ta rz  P o w ąz k o w sk i, to m  I I I ,  
s tro n a  V II, (d o d a tek ).
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zostawały. I  tak  wzięto sobie do serca przedewszyst- 
kiem napraw ę szkolnictwa ludowego, która wedle spra­
wozdania W ydziału krajow ego w opłakanym  stanie 
się znajduje. W  przyszłym  num erze podam y kilka 
szczegółów z tego sm utnego sprawozdania, dziś w spo­
minamy tylko, ze ta  napraw a ma trzech rzeczy doka- 
zać: powiększyć liczbę szkół ludowych, powiększyć 
liczbę nauczycieli ludowych i polepszyć ich wynad- 
grodzenie. Nad tern wszyst.kiem obiaduje komisya 
szkolna, k tó ra nie przedłożyła jeszczcze swoich osta­
tecznych wniosków. Cokolwiek sejm w końcu uchwali, 
pew ną je s t rzeczą, że tym  razem wzięto sobie gorąco 
do serca sprawy szkolnictwa ludowego, w ozem prze­
wodzi W ydział krajowy, k tóry  znów przed kilku 
dniami przedłożył sejmowi wniosek o z n i ż e n i e  
n a u c z y c i e l o m  l u d o w y m  l a t  s ł u ż b y  z 40 n a  
35, tak, że gdyby to sejm uchwalił, nauczyciele m o­
gliby o pięć la t wcześniej iść na pensyę i pobierać 
mimo to całą płacę.

D ruga sprawa, k tórą się sejm gorliwie zajmuje, 
dotyczy polepszenia bytu włościan przez naprawę  
stosunków rolniczych i przez zaprowadzenie dla nich 
taniego i szybkiego kredytu na miejscu, w gminie 
i w powiecie. W}'dział krajow y wypracował w tym 
kierunku rozm aite pro jek ta ustaw, nad którym i teraz 
komisye radzą. W  przyszłym  num erze omówimy je  
szerzej, dzisiaj tylko pobieżnie wspominamy, że są 
to wnioski o komasacyi, czyli o skupieniu drobnych 
i rozrzuconych gruntów  w większe całości, o usuwa­
niu obcych łąk i pastw isk z lasów, oraz o dzieleniu 
gruntów  wspólnie używanych t. j. gm innych pastwisk 
i lasów.

Podczas dotychczasowych obrad, wniesiono cały 
szereg now ych wniosków, z których tylko najw ażniej­
sze wym ieniam y: I  tak poseł Ż a r  d e c k i  wniósł, aby 
W ydział krajow y przeprow adził reform ę gminnych kas 
pożyczkowych ta k , żeby w każdej gminie w kraju
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znajdow ała się kasa dająca na miejscu drobne po­
życzki do 50 złr. lub 100 złr. za drobnym  procentem, 
lecz żeby równocześnie utrzym ywano nad Kasam i 
i ich zarządem  dokładną kontrolę, usuwającą naduży­
cia i nieporządki przy wypłacie procentów  i kapitału. 
W niosek je s t bardzo rozumny, bo gospodarka w istn ie­
jących  kasach je s t tak  licha, a często i nieuczciwa, 
że kasa choć is tn ie je , na nic się nie przydaje, bo 
nigdy w niej nie m a pieniędzy z powodu, że dłużnicy 
a często i wójtowie z pomocą pisarzy gm innych p ie­
niądze rozdrapią i o ich oddaniu wcale nie myślą. — 
Poseł W ó j c i k  postawił wniosek o utworzenie za­
kładu dla głuchoniemych w Krakowie, a powoływał się 
przy tem na to, że w Galicyi je s t przeszło 9 tysięcy 
dzieci głuchoniem ych nie pobierających żadnej nauki, 
a przecież tylko ta  nauka może odróżnić takie bie­
dne dziecko od prostego zw ierzęcia.— P. Ś r e d n i a w -  
s k i  postawił wniosek o zaprowadzenie giełd pracy, 
t. j. zakładów powiatowych, k tóreby  pośredniczjdy 
przy szukaniu zajęcia i roboty i utrzym yw ały stale 
wykazy wolnych miejsc służbowych, ilości potrzebnych 
robotników, oraz warunków pracy. Ten wniosek b a r­
dzo pożyteczny i dla włościan nieoceniony postawił 
p. Sredniaw ski jeszcze przed trzem a laty  i ponawiał 
go na każdej sessyi sejmowej mimo to — nie w ie­
dzieć dlaczego — nie doczekał się nigdy uchwały. 
Może mu tym  razem szczęście dopisze. Poseł B a r -  
w i ń s k i  zgłosił wniosek o zaprow adzenie przymuso­
wych spółek rolniczych, któreby pośredniczyły w za- 
kupnie i w sprzedaży artykułów  rolniczych, w ypoży­
czały maszyny, udzielały kredytu etc. W niosek je s t 
wzorowany na rządowym  projekcie ustawy o takichże 
spółkach rolniczych, k tóra jednak  nie została uchwa­
lona przez parlam ent. O jej treści i znaczeniu pisa­
liśmy w przeszłym roku obszernie. — Poseł R o t t e r  
wniósł p ro jek t takiej reform y szkół Średnich t. j. giinna- 
zyów i szkół realnych, by student po ich ukończeniu

chadzce w lasku i tam eśm y mówiły, że ksiądz Ma­
rek będzie kiedyś kanonizow anym 11. „W łaśnie teme- 
ście zgrzeszyły11 rzekł kapłan, „bom ja  człowiek 
grzeszny7“.

Podkomorzy7 powiatu Zasławskiego opowiada o 
jednem  z tymh nadzw yczajnych zdarzeń, przypisyw a­
nych M arkowi. Na uczcie w jakim ś magnackim domu 
znajdowało się liczne towarzystwo, zabawiając się 
nieco wolną rozmową. Obecoy tam X. M arek sie­
dział zatopiony w milczeniu na końcu stołu. Gdy 
krążący wśród biesiadników puhar kolejny, dostał się 
do rąk  zakonnika, ten  wzniósł go w górę i rzekł: 
„Miłość B ogarodzicy niech nas wszystkich pociesza11. 
Zaledwie wymówił te słowa, gdy huknął piorun z taką 
siłą, że wielu z obecnych przy stole padło na ko­
lana, poczem spadł maleńki deszczyk i powróciła naj­
piękniejsza pogoda. N azajutrz była w sąsiednim dwo­
rze zabaw a i gdy panie rozmawiały w komnatach, 
m łody książę Sanguszko popisywał się na dziedzińcu 
swym, bardzo pięknym  koniem. Stolnik, przyjaciel 
domu, wyszedł na ganek i począł panów zapraszać

do kompanii. Po chwili wrócił na dziedziniec z k ie­
lichem wina i rzekł: „Nie chcieliście dobrowolnie
wrócić do pokojów, to ja  was teraz grom am i nie­
bios do tego zmuszę". Poczem W3’rzekł: „Piję zdro­
wie m atki B oskiej11. Spojrzeli się po sobie obecni, 
dotknięci tem nieuszanowaniem, a stolnik rzekł bu­
tnie i drwiąco: „Cóż u licha, wzniosłem to zdrowie, 
a tu jak  cicho, tak cicho, czyżby pioruny tylko X. 
M arka słuchały?11 W  trakcie tego nadszedł X. Ma^-ek 
i rzekł do stolnika: „Mylisz się Waśó, piorun uderzył, 
tylko nie tu ta j11.

Zaniepokojony stolnik biegnie za ogród w stronę 
swej wsi i widzi nad nią snopy ognia i kłęby d3'mu. 
Rzeczywiście w chwili, kiedy wzniósł to zdrowie tak 
niewłaściwe, kara niebios zniszczyła jego  mienie.

Takich podań o X. M arku spotyka się bardzo 
dużo, nie są one jednak w sparte ani powagą K o­
ścioła, ani k ry tyką historyczną rozświecone.

(D a lszy  c iąg  nastą.pi).
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mógł zarówno iść na technika, ja k  i na uniwersytet. 
W niosek jes t bardzo ważny, bo dotyczy słabej strony 
naszych szkół średnich, a m ianowicie tego, że są po­
dzielone na szkoły realne i gimnazya, m iędzy którym i 
różnica w nauce je s t tak  wielka, że student, k tóry  
skończył szkołę realną, nie może (chyba, że złoży tru ­
dny egzamin nowy) iść na uniw ersytet, zaś ten  co 
skończył gim nazyum  nie może iść na politechikę (na 
inżyniera, architektę, m aszynistę etc.). Otóż tem u nie­
dostatkow i chce zaradzić poseł R o tte r przez zaprow a­
dzenie jednolitych  szkół, z których student m ógłby 
bez nowych egzaminów przejść czy to na uniw ersy­
tet, czy to na technikę.

W spom nieć także należy o dwóch wnioskach 
rusk ich , k tóre pojawieniem  się w sejmie wrażenie 
wywołały. Jed en  z nich posła B a r w i ń s k i e g o  do­
m aga się wprow adzenia języka ruskiego, jako  przed­
miotu obowiązkowego do wszystkich Szkół w całej G-a- 
licyi. Otóż sejmowa kom isya szkolna zajęła w zasa­
dzie życzliwe stanowisko wobec tego wniosku i po 
przeprow adzonych obradach postanow iła przedłożyć 
sejmowi projekt, aby język  ruski wprowadzono sto­
pniowo do w szystkich szkół krajowych, i aby na uni­
w ersytetach utw orzono posady dla profesorów języka 
ruskiego. Zarazem  komisya oświadczyła, że uważa za 
rzecz konieczną, aby wszyscy urzędnicy państwowi 
w kraju władali dobrze językiem  ruskim. Kom isya 
obeszła się zatem  życzliwie z ruskim  wnioskiem, za 
którym  w zasadzie i m y oświadczyć się musimy, gdyż 
dla urzędników  posiadanie ruskiego języka je s t po­
trzebne, skoro w każdej chwili w strony ruskie prze­
niesieni być mogą, zaś przez zaprow adzenie języka 
ruskiego w szkołach i przez uczenie się go przez 
dzieci polskie damy Rusinom  dowód, że na  równych 
praw ach z nimi żyć chcemy. Znacznie więcej wymaga 
drugi ruski wniosek postaw iony przez posła W  a- 
c h n i a n i n a  bo żąda, żeby w Galicyi zaprowadzono 
to sam o , co postanowiły rozporządzenia językow e 
w Czechach, a więc, żeby Rusini mogli we wszystkich 
urzędach całej Galicyi posługiwać się w słowie i pi­
śmie swoim językiem  ruskim, i żeby całe urzędow a­
nie toczyło się w tym  języku, w jakim  pierwsze po ­
danie wniesiono.

W niosku tego sejm oczywiście nie uchwali, nie 
dlatego, żeby nie pragnął rów noupraw nienia Rusinów, 
lecz ponieważ w ykonanie postanowień tego wniosku 
je s t rzeczą niepodobną, skoro poprzód m uszą urzę­
dnicy wyuczyć się języka ruskiego, do czego znów 
potrzebne je s t uprzednie wprow adzenie obszernej 
nauki języ k a  ruskiego w szkołach. W niosek W achnia- 
nina nie może być zatem  uchwalony, pokąd się n a j­
pierw  nie przeprowadzi wniosku Barwińskiego.

Pisząc o tern co się w sejmie dzieje, trzeba 
wreszcie wymienić uchwałę sejmową, wedle której 
ograniczono raz na zawsze ilość posłów sejmowych 
z kuryi małej posiadłości do liczby 74 . H istorya tej wa­
żnej uchw ały je s t następująca: Oto niedawno tem u 
utw orzył rząd nowe pow iaty i starostw a dla Podgó­
rza i Strzyżow a. Poniew aż ilość posłów sejmowych 
z małej posiadłości stosując się do liczby powiatów

(dotychczas było ich 74, a więc i tyleż posłów), przeto 
właściwie pow innoby teraz przybyć dwóch nowych 
posłów z tych powiatów, tak  żeby gm iny wiejskie 
wybierały obecnie nie jak  dotychczas 74, lecz 76 po­
słów. Otóż rząd wniósł do uchw alenia przedłożenie, 
by tym  nowym  powiatom  nie przysługiwało prawo 
wyboru 2 posłów, lecz żeby w ybieraiy posłów jak  
dotychczas, to je s t z tym i powiatami, z których je  
obecnie wydzielono. Otóż sejm  nietylko, że uchwalił 
wniosek rządowy, lecz poszedł jeszcze dalej, Do uchw a­
lił, że naw et gdyby jeszcze w przyszłości nowe po­
wiaty tworzono, to liczba 74 posłów ma zawsze po­
zostać ta  sama. Uchwala ta  nie przypadła wcale do 
smaku posłom włościańskim i dziwić się tem u nie 
można, bo usuwa możność częściowego wyrów nania 
tej wielkiej różnicy, jak ą  stworzyły dotychczasowe 
ustaw y dając wielkiej własności 44 m andatów  posel­
skich do sejmu, zaś gminom wiejskim tylko 74. 
Uchw ała ta  nie powinna była zapaść ju ż  choćby dla­
tego, że socyaliści zaraz ją  wyzyskują, by z nich 
nowy jad  i niezadowolenie wycisnąć wśród włościan, 
którym  o niesprawiedliwości „panów u chytrze rozpo­
wiadać będą.

Sejm czeski.

To co się przed kilku tygodniam i działo w p a r­
lamencie, pow tarza się teraz w czeskim sejmie w P ra ­
dze. W praw dzie fotele jeszcze po pow ietrzu nie la tają  
i pięści na karki nie spadają, lecz słychać tam  tam ę 
same wrzaski i podobne przezwiska i obelgi. Dziki 
i oszalały w swej wściekłości W olf objął tam komendę 
nad wszystkiem i Niemcami i w ypraw ia aw antury, j a ­
kich Sejm czeski dotychczas nie widział. W  parla­
mencie wykrzykiwali Niemcy, że jeżeli Badeni ustąpi, 
a rozporządzenia językow e zostaną zmienione, to na­
stanie spokój i walki zaniedbają. Dziś Badeniego już 
nie ma, a rząd oświadczył, że rozporządzenia zmieni, 
mimo to, ta sama wściekłość Niemców poryw a, bo 
im na prawdę ani o Badeniego, ani o rozporządzenie, 
lecz o panow anie i gnębienie Słowian chodzi. Ponie­
waż zaś w idzą, że Słowianie zdeptać się nie dadzą 
i zbiwszy się w jed n ą  kupę o praw a swoje się do­
pominają, wolą Niemcy raczej wszystko zniszczyć, 
aniżeli do zwycięztwa sprawiedliwości dopuścić. U de­
rzają  więc na Czechów, na rząd, na nam iestnika 
w Czechach, na burm istrza m iasta Pragi, na ludność, 
jednem  słowem na wszystkich, k tórzy słuchać ich nie 
chcą. Ż ąd a li, żeby nam iestnik oświadczył w Sejmie 
co rząd myśli zrobić z rozporządzeniam i językow em i? 
W ięc nam iestnik oświadczył, że rząd chce zupełnego 
równouprawnienia obu narodowości w całym kraju 
i we wszystkich urzędach, że zaprowadzi we w szyst­
kich szkołach w Czechach przym usową naukę ięzyka 
czeskiego, by urzędnicy w przyszłości oboma językam i 
władali, i wreszcie, że zmieni rozporządzenia językow e 
o ty le , że na czeskie podanie w sądzie znajdującym  
się w powiecie niem ieckim , tylko załatwianie będzie 
w języku  czeskim, nie zaś cała rozprawa. Ledw o na­
m iestnik przestał m ów ić, podnieśli Niemcy przeciw
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niemu straszny krzyk, obrzucając go obelgami, „ze ma 
mało m ózgu, ale miedziane czo ło!“ i grozili mu, że 
za 14 dni musi ustąpić. Jeden  z wielkich właścicieli 
czeskich hr. Bukoj wniósł, by wybrać osobną komisyę, 
któraby wszystkie wnioski w sprawie językow ej roz­
patrzy ła i jakąś ugodę językow ą między Czechami a 
Niemcami wypracowała. W niosek był zupełnie spra­
wiedliwy i rozsądny, Niemcy jednak  sprzeciwili mu 
się i postawili wniosek o zupełne zniesienie rozpo­
rządzeń językow ych.

W  ten sposób Niemcy nie chcą dopuścić do spo­
kojnych narad w Sejmie i chcą go znów zerwać, tak 
jak  w listopadzie zerwali parlam ent. W  dodatku wy- 
zywającem  zachowaniem na ulicy, stara ją  się drażnić 
ludność czeską i doprowadzić do strasznych zajść, za 
k tó re  zwaliliby później odpowiedzialność na Czechów. 
Dość pow iedzieć, że W olf chodzi po ulicach w oto­
czeniu kilku policyantów, niby to z obawy przed 
C zecham i, lecz w rzeczywistości dla wywołania nie­
szczęścia, za które Czesi pokutować musieliby. Leoz 
Czesi mądrzy, zęby zaciskają, pięście w kieszenie wci­
skają, a swoje ro b ią , trzym ając się razem  i wierząc, 
że w końcu oni zwyciężyć muszą. A  tego wszyscy 
im serdecznie ży czy m y !

M y  a szlachta.
Niech będzie pochwalony Jesus Chrystus!

W eszło ju ż  w modę u nas prawie i w Badzie 
państw a i w gazetkach ludowych, bronić tylko robo­
tnika. Rzecz pewna, że dola robotnika smutna. Ale 
stokroć u nas sm utniejsza je s t dola kmiecia. A prze­
cież ten kmieć panie, 10 żywiciel i robotn ika i m ie­
szczanina, a przecież ten kmieć, to ojczyc tej ziemi 
Piastowskiej, to krew z krw i i kość z kości polskiej! 
Za czasów P iasta  nie było w Polsce ani szlachcica, 
ani m ieszczanina. Byli tylko kmiecie, a ^od nimi byli 
osadnicy i rzemieślnicy, co się od Niemców przyw le­
kli. W ięc też kmiecie na nich patrzeli z góry. Ale 
za tym i przywłókam i poczęli kupami napierać się 
Niemcy do Polski, bo chleb kmiecy i miód i ryby 
ich tu  nęciły i dostatek zwierza po ogrom nych km ie­
cych lasach. W ięc musieli kmieciej myśleć o własnej 
i kraju swego obronie. Szli też na wojnę kmiecie zo 
swojemi królami przeciwko Niemcom, a szli najczęś­
ciej młodzi i nieżonaci. Dorna zostawali starsi i opie­
kunowie sierót i pilnowali tu  i swego m ienia i-ty ch  
;o  się bili z Niemcami. W racali kmiecie z wojaczki 
z ogrom nym  łupem, bo zwykle Niemców zbili, ale 
wracali jeszcze z większą od łupów, łaską naszych kró­
lów M ieczysławów i Bolesławów. A tak  łupam i i łaską 
królów odrazu stawali się większymi od tych kmie- 
ciów, którzy w doma zostawali. Z początku też po dobrej 
woli i jako  słuszność kazała, obrabialiśm y łany i pil­
nowali mienia tych kmieciów, co się bili z Niemcami, 
ale w net trzeba było nam to czynić z przym usu na­
w et i wtedy, gdy ci kmiecie wojacy doma siedzieli. 
P rzestali oni się naw et nazywać kmieciami i nazwali

się szlachtą, ponoś od rzemiosła swego, jako, że im 
w bitw ach z Niemcami życie schodziło, a bitw a po 
niemiecku Schlacht się nazywa. A kiedy szlachta ma- 
ję tn ia ła  i coraz więcej nabyw ała od królów naszych 
wolności, my kmiecie, równi jej kiedyś ubożeli i co­
raz więcej od szlachty zależeli. Lecz ta  Opatrzność, 
co z kmieciów w ytw orzyła szlachtę wtedy, kiedy Pol­
ska zaczynała być straszną dla wrogów, — zrównała 
nas kmieciów na pow rót ze szlachtą, gdy już Polski 
nie chcą uznać nasze wrogi. A kiedy tak  Opatrzność 
Boska chciała, to ani nam szlachtą gardzić nie należy, 
ani też szlachta nad nas wynosić się nie m a prawa. 
W spólne nam też kmieciom ze szlachtą zajęcia, są 
ogniwami łączności, a to ta  orka świętej ojców ziemi 
i to  ocieranie zeznojonego czoła w czasie tejże orki.

Nadewszystko nam  wspólna Wiara św. Katolicka, 
której ty  szlachto broniłaś, a my za ciebie i dla cie­
bie pracowali, abyś je j broniła. W ięc skoro nam już 
wspólna praca i wiara, niechże wspólną nam będzie 
i miłość, co z w iarą w parze iść usiłuje. Jednego my 
m amy na spółkę wroga: Źydowstwo i socyulizm! W y­
gnali ci żydzi niejednego kmiecia z Galicyi z jego roli, 
a gdy go trunkiem rospili, dali mu kij żydowski do ręki. 
To praw da! Ale kto policzy te  piękne dworki szla­
checkie w Galicyi, w których dzisiaj leki, Nuchemy 
i Szmule się rozpierają? A no i to prawda!

Go zaś dotyczy dziecka żydowskiego, t. j. socyali- 
zmu, to ten panie zęby szczerzy zarówno na resztę kmie­
cego, jak  i szlacheckiego dobra, to ten bluźni tej św. 
W ierze, k tó ra je s t naszą km iecą, a zarazem  Twoją 
szlachto wiarą. I  oto dlaczego niedawno w Radzie 
państw a taka  zgoda m iędzy kmieciami a szlachtą n a­
szą nastąpiła. I  oto dlaczego nam  kmieciom żal, że 
hr. Badeni, z m inisterstw a był zm uszony ustąpić?

K to podburza panie W as przeciwko nam, czy 
nas kmieciów przeciwko W am, albo je s t co się zowie 
głupi, choćby naw et szkoły najwyższe ukończył, albo 
je s t ukrytym  żydo-socyałem Po owocach ich, poznacie 
je , mówił P an  Jezus.

A teraz do ciebie Praw do się zwracam : Jako  
czytelnik Twój od początków Twoich, zauważyłem, 
że głównie interesów  chłopskich bronisz. Dobrze ro­
bisz, Pan Bóg Ci zapłać za to. My zaś kmiecie łączmy 
się około Prawdy, piszmy do niej o tern, co nas boli 
i donośmy jej o tern, co nas uwesela. Przez to po­
znamy się bliżej, wyrozumiemy się lepiej, poznamy 
nasze błędy, ale i zalety, poznamy lepiej naszą dobrą 
wolę, ale i nasze zdolności!

Polanka W ielka, dnia 10 stycznia 1898.
Franciszek Jarzyna.

O pszczołach.

T rzeba teraz każdem u, m ającem u pszczoły do­
brze uważać, aby m iędzy niemi była grobow a cisza, 
bo najm niejszy szelest budzi pszczoły, które z gniazda 
się rozłażą, i zwykle koło oczka na nieprzyjaciela 
czatując, zaumierają. — Jeżeli często dolatuje ów n ie -^  
pokój do pszczół, to siłę pszczelną przepołowi tak,)
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że połowa będzie pszczół trupem  leżeć, a reszta zape­
rzy się, zanieczyści swymi odchodami robotę pszczelną, 
z czego pszczoły do reszty osłabną tak, że mocne, 
silne pnie, staną się słabymi, a słabe wyginą.

Miej wielką baczność pasieczniku na stebnik twój, 
aby go nic nie niepokoiło, jeżeli dobrze przezimowane 
pszczoły chcesz z wiosną oglądać!

Może ten niepokój pfzyjść na pszczoły zimową 
porą przez myszy, dlatego stawiaj łapki wodne na 
ich bez chałasu łowienie. Łupka: W lej wody do na­

czynia czyli drewnianego czyli glinianego do połowy. 
Połóż z w ierzchu dwa drewienka na krzj'ż na otwo­
rze onego z wodą naczynia. Jeden  koniec jak  figura 
pokazuje a, będzie oparty o wierzch naczynia, a drugi 
koniec ć, będzie wolny. Na tym końcu b połóż ułudę 
ze słoninki przypieczonej, lub czego innego dla m y­
szy łakomego. Mysz pójdzie po tę  ułudę, a wtedy 
koniec b się zważy do środka naczynia z wodą, i mysz 
się tam utopi.

Gdzie je s t wiele myszy, to na jedną noc kilka­
naście myszy się utopi bez chałasu. Z rana trzeba iść 
do stebnika i naczynie z potopionym i myszami wy 
czyścić, aby przez dłuższy czas gnijące myszy w w o ­
dzie nie zatruły powietrza w stebniku i nie zaszko­
dziły więcej pszczołom swoją śm iercią, jak  życiem 
szkodliwein.

Jeżeli stebnik  zazimny i woda by w naczyniu 1 
zamarzła, natedy trzeba ją  ciepłą wlać do naczynia. 
Nim ochłudnie i zamarznie, już  się pierwej niejedna 
mysz w niej utopi.

Życie pszczół wiosenne.
Chcesz wiedzieć, od którego czasu życie wio- j 

senne między pszczołami pow staje? Oto koło 15 sty ­
cznia już  m atka zaczyna czerwić, a przeto cała czyn­
ność życia pszczelnego w tym czasie już  nastaje, które 
potrzebuje pokarmu, czystego powietrza, dostatku i cie­
p ła, które to ostatnie ruchem nieustannym  pszczoły 
w ulu w yrabiają i jeżeli pokarm — miód z perchą 
m ają i czyste powietrze i są w spokoju, natedy zdrowe 
na wiosnę wyjdą pszczoły, co je s t najw ażniejsze dla 
dobrego przezimowania pszczół.

Z głębokim szacunkiem
Janów  koło Trembowli.

X  M. Lic.

ROZMAITOŚCI.

Najprzewielebniejszy książę Biskup krakowski w y ­
je c h a ł do L w ow a, by w ziąć  u d z ia ł w obradach  sejm ow ych

P rzykra  spraw a trw a jąca  ju ż  dw a  lata , zako ń czo n ą  
zo sta ła  d n ia  1 8 . b. m. w w iedeńskim  sądzie. O skarżonym  
b y ł  ks. S to ja łow sk i, sk a rżący m  ks. J a n  Ł ab a j p roboszcz  pa ­
raf. Św . M ikołaja. P rz e d  dw orna je szcze  la ty  um ieścił ks. |

S to jałow ski w  „P szczó łce"  a r ty k u ł  p rzec iw  ks. Ł abajow i, 
k tó ry  w ielce czci je g o  ub liża ł, g d y ż  posądzał go o sprzedaż  
ap ara tó w  kośc ielnych . P on iew aż  Pszczó łk a  w ychodzi we W ie ­
dn iu  —  tam  się też  ro zp raw a  o d b y ła . O prócz ks. Stojałow - 
sk iego, jak o  w y d aw cy  Pszczó łk i, o sk a rżo n y  b y ł  Ł ukaszk ie- 
w.icz p o d p isu jący  podów czas pism o. P ie rw szeg o  b ro n ił dr. 
P re ssb u rg e r, d ru g ieg o  dr. B ru n b e rg . N a  ro zp raw ę  p rzy jech a ł 
tak ż e  ksiądz L abą) o so b iśc ie .’

L u k aszk iew icz  b ro n ił się, że aczko lw iek  go  pod „ P sz c zó ł­
k ą "  podpisano , n ie  b y ł jeszcze  podów czas odpow iedzialnym  
red ak to rem : Ks. S to jałow ski b ron i się tem , że au to rem  a r ty ­
k u łu  by ł ro b o tn ik  B udir —  a on ty lk o  p o praw ił. B u d ir  je ­
dn ak  sąd ow nie  b ad an y  zap rzeczy ł, jak o b y  k iedy  p isał a r ty k u ł 
p rzec iw  ks. Ł abajow i. Ks. S to jałow ski s ta ra ł  się udow odnić , 
że n ie  m iał zam iaru  ks. L ab ą ja  obrazić. - P rzem ów ił ks. La- 
baj, w y k a zu ją c  że z a rz u ty  w a r ty k u le  m u uczy n io n e  są  z u ­
p e łn ie  n iep raw dziw e, a  je g o  osobę k rzy w d zące . Po p rzem ó ­
w ieniu  ks. L ab ą ja  ośw iadczy ł d r. P re ssb u rg er, w im ien iu  ks. 
S to ja łow sk iego  —  iż tenże się przekonał, że zarzuty ja ­
kie ks. Łabajow i czynił, oparte są na złych inform acy- 
ach, a zatem żałuje, że je  drukował. D odał w reszcie, że 
ks. S to jałow ski g o tó w  je s t  to ośw iadczenie  ogłosić, je ś li sobie 
ks. Ł abaj tego  życzy , że poddaje się w tej sprawie de- 
cyzyi ks. Biskupa krakowskiego, i że poniesie kosz ta  procesu .

W o b ec  tego, ks. Łabaj cofnął swoją skargę —  
a sąd  uw oln ił oskarżonych .

W ydział kra jow y udzielił K ó łk u  ro ln iczem u w  Suclio- 
dole (bobreck ie) 5 0 0  złr. bezp rocen tow ej p o życzk i.

Budowę kolei Chabówka-Zakopane p ow ierzono  inży ­
n ierow i Z iem bick iem u, k tó ry  po d ją ł się je j  za k w otę  1 ,1 5 0 .0 0 0  
złia, od ceny k o sz to ry su  niżej. R ów nocześn ie  p rz y ją ł W y d z ia ł 
k ra jo w y  zg łoszen ie  teg o ż  p. Ziem  bi ck i ego na  w y k u p n o  g ru n tó w .

Ks Stojałowski k a n d y d u je  n a  posła do R ad y  P a ń ­
stw a z o k ręg u  Łańcut-N isko. L u dow cy  nie z rażen i o g ro m n ą  
k lęsk ą  w yb o rczą  postaw ili ja k o  sw ego k a n d y d a ta  Jachowicza 
w łościanina. S o cy a ły  zaś, sw ego  Ż elaszk iew icza co śm iechu 
w arte , bo ja k ie ż  m oże m ieć u ch ło p a  w zięcie k ażd y  ży d o ­
wski p a ro b ek ?  D la  je d n y c h  i d rug ich  je s t  je d n a k  ks. S to ja­
łow ski n ie na  rękę, w ięc też  w spólnie w y w lek ają  na  niego 
g rad  obe lg  i zarzu tów , ale  ja k  się zdaje  na darm o.

Czynią się przygotowania około  w y k reślen ia  nowej 
d rog i ko lejow ej prow adzącej z W in n ik  do P rzem y ślan .

Odważny Ignac D aszy ń sk i, ten  sam k tó ry  m iał o d ­
w agę w y p raw iać  b u rd y  w P arlam encie , bo w iedział że tam  
broić m u w olno —  obecn ie  dał n u ra  p rzed  sądem , k tó ry  go 
po szu k u je  celem w y m ierzen ia  mu k a ry  za g w a łty  pub liczn e  
jak ich  d o p uśc ił się by ł w K rak o w ie .

W Radzie pow iatowej dąbrowskiej, j a k  don o szą  g a ­
zetk i codzienne, złoży li m an d a ty  w szyscy  w łaściciele  w iększych  
posiadłości. P ow ód b y ł  n a s tęp u jący : P rezes rad y  pow iatow ej 
p. T re te r , zw ołał posiedzen ie  rad y  n a  dzień  ten  11 styczn ia , 

j P on iew aż  je d n a k  n a  d z ień  ten  w łaśn ie  zapow iedziany  b y ł wiec
stro n n ic tw a  ludow ego  w e L w ow ie, w k tó ry m  chcieli wziąć 
u dzia ł tak że  w łościanie, b ęd ący  członkam i tejże  rad y  p ow ia­
tow ej, p rze to  poseł B ojko p ro s ił p. T re te ra , aby  posiedzen ie  
ra d y  odroczy ł. P . T re te r  n ie  zgodził się w p raw d z ie  n a  to , 
m iał je d n a k  ośw iadczyć, iż w razie, g d y b y  posied zen ie  dla 
b rak u  członków  nie doszło do sk u tk u , zw oła je  niebaw em  

j znow u  w in n y m  term in ie . I  tak  sta ło  się isto tn ie . W łościan ie
! pojechali n a  wiec, posiedzen ie  ra d y  do sk u tk u  n ie doszło , ale

zanim  p rezes m iał czas zw ołać  now e, w szyscy  w łaścic ie le  
w iększych  posiadłości, członkow ie  rad y  pow iatow ej, złożyli 
sw oje m an d a ty . W śród  w łośc ian  p ow ia tu  d ąb ro w sk ieg o  pan u je  
z teg o  p ow odu  w ielk ie , i p rz y zn a ć  p o trzeb a , s łu szn e  rozgory - 

f ezenie, tem bardz iej, że w osta tn ich  czasach ob jaw iało  się
w dąbrow sk iej radzie  pow iatow ej, i to  w łaśn ie  ze s tro n y  w ło­
ściańsk ich  je j członków , u sposob ien ie  bardzo  pojednaw cze.

Nieszczęścia W kopalniach. N a  szy b ie  Ja k ó b a  pó łn o ­
cnej kolei w Z aro b k u  p rz y  polskiej O straw ie  p ęk ła  d. 3 bm. 
p rz y  k o tle  parow ym  ru ra , a  w ychodząca  p a ra  po p a liła  p a la ­
czy S lan inę  i S ladk iego . S lan in a  ju ż  u m arł. N a  tym  sam ym  
szy b ie  d. 5 bm. w ybuchem  dynam itow ej p a tro n y  zabici zo-



P R A W D A . 7

stali ro b o tn icy  M alina i K rz y stek . M alina został n a  k aw ałk i 
p o sza rp an y . N a  szy b ie  Salom ona w tycli dniach gó rn ik  J. 
B ajer został chw y co n y  p rzez  w ózek i praw ie  zu pełn ie  roz- 
m iażdżony .

Przebrany złodziej. N iedaw no  złodziej jak iś, ubraw szy  
się w d łu g ie  czarne  su k n ie , zg ło s ił się do dom u w ójta  01- 
b ry c h ta  w L esznow dli pod  G rójcem  w G alicyi. P rzed staw ił 
się ja k o  w ik ary , k tó ry  o trzy m ał p osadę  w jednej z sąsiedn ich  
parafij, d okąd  w łaśn ie  je ch a ł. O lb ry ch t p rz y ją ł m niem anego 
księd za  b a rd zo  gościnn ie , opow iadał m u, że w k arn aw ale  wy­
daje  za m ąż córkę, że có rka  o trzy m ała  od narzeczonego  w d a ­
rze. ko lczyk i, b ro szk ę  i p ierścionek  z ło ty  i t. d. „ K się d zu 11 
p o słano  w  g łów nej izbie. K iedy  n aza ju trz  obudzili się d o ­
m ow nicy, złodziej b y ł ju ż  daleko, zabraw szy  z k o m o d y  p ie­
n iąd ze  i kosztow ności córki gościnnego  w ójta.

W yzyskiwanie ciemnoty ludu. In te re su jąc y  o b razek  
c iem n o ty  je szcze  n aw et i dziś u  naszego  lu d u , k tó ry  czyni 
go tak  p o d a tn y m  g ru n tem  dla w szelk iego ro d zaju  o szu k ań ­
czych m a n ip u la c y i, da la  p rzep ro w ad zo n a  ty m i dniam i w sta ­
n isław ow skim  sądzie  ro zp raw a  k a rn a  przeciw  D an y le  Z yry- 
kow i. Z y ry k , 62  l e tn i , o k aza ły  m ężczy zn a , s ły n ą ł od da­
w na daleko i szeroko  pom ięd zy  ludem  ja k o  zn ak o m ity  w róż­
bita, n iosący  n iezaw odne  lekarstw o  n a  w szelk ie  n ieszczęścia 
i cho ro b y . R adzili go się w ięc b iedn i lu d zisk a  n a  ró żn e  d o ­
legliw ości —  żony  p rosiły  o po radę, a b y  m ężow ie n ie  oka­
zyw ali im z b y t często m iłości swej pięściam i lub k ijem ; go­
sp o d y n ie  o lek arstw o , a b y  k ro w y  n ie  k o p a ły ; m atki, ab y  
dzieci nie p łak a ły  i tp . S p row adzono  go do chorych  w dale­
k ie  okolice, n a  k ilk ad z iesią t m il w około, sp ieszono g rom adn ie  
do wsi P o ity , gdz ie  m iał sw ą s ta łą  siedzibę. I dobrze  m u się 
w iodło, bo na jm niejsza  k u ra cy a  k o sz tow ała  u niego 3 z łr. 5 0  
cnt., a  w d o d a tk u  i sław a jeg o  w ciąż rosła. A w łaśn ie  ta  
sław a s ta ła  się je g o  nieszczęściem , bo dosz ła  aż  do w iado­
m ości żan d a rm ery i, k tó ra  go w czasie w ycieczk i a rty s ty czn e j 
do g m in y  Z ręb ó w k a  — k tó ra  mu p rzy n io s ła  w p rzec iągu  
dw óch dn i 6 0  z łr. —  przy trzym ia ła  i p o w ie rzy ła  opiece p ro ­
k u ra to ra  w S tan isław ow ie ; o sk arżo n y  ted y  o zb rodn ię  oszu ­
stw a staw ał Z y ry k  przed  s ą d e m , k tó ry  go po p rz ep ro w a d z o ­
nej ro zp raw ie  na  ro k  ciężkiego w ięzien ia  zasądził.

Żydowska chytrość. D onoszą  nam  z okolic  Z akopa­
nego , że k ied y  ro zesz ła  się  w ieść o budow ie  now ej kolei, 
ży d k i okoliczne, rzuciły ' się do geszeftu  i n u że  n ab y w ać  
p lace  p rzez  k tó re  kolej m a przechodzić . Z aczynają  też żydzi 
już  gdz ien ieg d z ie  budow ać ko ło  stacy j karczm y. Z daje  nam  
się atoli, że  n a  nic w szelkie zachody', bo dzięki P . B ogu lir. 
Zam ojski ży je , a  ży d k i w iedzą, czy On ich przy jacie l.

Egzekucye podatkowe, z pod S tarej Soli p isze  p . S ta­
n isław  A gopsow icz do G /n e ty  N arodow y  co n astęp u je : „ W  oko­
licy tu te jszej b ieda i n ęd za  zazie ra ją  do ch at w łościańskich ... 
O to p rz y k ła d  G m ina B łożew  G órna  n aw iedzoną  została  w tym  
ro k u  zu p ełn y m  n ieurodzajem , co s tw ierdziły  w ładze  rządow e, 
a  u rz ąd  podatkow y ' p rzy jm o w a ł n aw et szkody  od po ło w y  do 
całości w y rząd zo n e . N ad to  od trzech  m iesięcy, z pow odu za­
ra zy  p yskow ej i racicow ej, n ie  w olno w yprow adzać" an i św iń 
ani by d ła . O tern tak że  w iedzą  w ładze... U rząd  podatkow y  
w Starej Soli n ie zw raca a to li n a  to żadnej uw agi, ale  e g ze ­
k w u je  n a leży tośc i p o d a tk o w e  z całą  sk ru p u la tn o śc ią  i bez­
w zględnością! A le co więcej; p rzed  ty g o d n iem  podoręczano  
ju ż  k a r ty  u pom ina jące  za  p o d a tek  g ru n to w y  i dom owo-kla- 
sow y  za IV  k w a rta ł 181)7, każąc  p łacić od ty ch  k a rt nale- 
ży to ść  e g ze k u cy jn ą  d z ienn ie  po 5 ct. od 5 0  z łr. Czy to n ie 
za  p o śp ieszne  d z ia łan ie?  Czy g n ęb ien ie  tak ie  p o d a tku jących , 
b ied n y  cli w łościan, dzie je  się z w olą w ładz w yższych  ? “

Budowa nowej kolei na p rzestrzśn i D ęlatyn -K ołom yja- 
S tefanów ka, 1 1 3  k ilom etrów  d ługości, ro zp oczn ie  się ju ż  
z w iosną ro k u  bieżącego.

Nowe Kółka rolnicze p o w sta ły  w R adw anie  (d ąb ro w ­
skie), W ielog low ach  (now o-sądeckie) i Ju rk o w ie  (brzeskie). 
W szy stk ich  K ó łek  liczy obecn ie  G alicya 1 .2 8 0 .

Z Prus Zachodnich i W schodnich  don o szą  o eoraz to 
n ow ych  oznakach  w iosny. AV N arzy n iu  p o k ry ł się bez pą- 
k ów kam i, a  m łodzież  sch w y ta ła  ju ż  k ilk an aśc ie  m otyli. W  n i­

zinach nadw iślańsk ich  rusza ją  się ju ż  pszczo ły , a  w K ra jen ce  
w idziano ju ż  s tad a  dzik ich  gęsi. O by  to  ty lk o  n ie  b y ły  oznaki 
p rzedw czesne.

W ystaw a, w połow ie w rześn ia , o d b ęd zie  się w e L w o ­
wie, d la  uczczen ia  p ięćdziesięcio lecia p an o w an ia  cesarza F ra n ­
ciszka Józefa , w ielka w ystaw a ogrodniczo-pszczelnicza.
O piekę nad w y staw ą  tą  p rzy ją ł M arszałek k rajow y.

Wściekłe psy u k a za ły  się w Stan isław ow ie. P o k a leczy ły  
o ne  p a rę  osób a  w tej liczbie żonę  i dzieci sta rszego  k om i­
sa rza  ska rb o w eg o , lir. D z ieduszyck iego . B iedne ofiary  ode­
słano  do K ra k o w a  do zak ład u  leczniczego dr. B ujw ida.

W ierny pies. K s. p roboszcz  S e rg o t w Jan o w cu  w K się­
stw ie  P oznańsk iem  posiadał psa  pokojow ego , k tó ry  b y ł d la 
niego bardzo  w ie rn y m , lecz zarazem  bardzo  z łym  w zględem  
in n y ch  osób. Od chwili śm ierci śp. ks. S ergo ta , pies ten  zm ie­
n ił się zu p ełn ie . N ieczu ły  n a  w szy stk o , co się  w koło niego 
dzieje, w y leg u je  całym i dniam i na  daw nem  m iejscu, n ie  s łu ­
cha n a  w ołan ie  i m ało  ty lk o  p rzy jm u je  p o k arm u . D aw niejsza  
czujność  zu p ełn ie  go opuściła .

Sowy —  tępicielami myszy. W iadom o p rzecież  Ugól- 
nie, j a k  w ielk ie p rzy słu g i od d a ją  sow y ro ln ikom  tęp ien iem  
m yszy . Do jak ie g o  sto p n ia  dochodzi gorliw ość  ich w tym  
w zględzie , teg o  dow odem  p rz y k ła d , jak i podaje  naoczny  
św iadek . U m ieścił on znalezione w pobliżu  dom u gn iazdo  
sów, w p u sty m  pokoju , k tó reg o  okno  sta ło  o tw orem . Z w a­
bione k rzy k iem  m łodych , od n a laz ły  s ta re  sow y  n ied łu g o  now e 
m iejsce p o b y tu  m łodych . O d tąd  z ao p a try w ały  je  też  codzien­
n ie  w tak  zdum iew ające zasoby  m yszy , że każdego  ra n a  le ­
żało ich z 3 0  w około  g n iazd a. Do p o łu d n ia  n ie  pozostało  
z nich ani zn ak u , a  sko ro  pod  w ieczór s ta re  p o jaw iły  się 
z now ym  zasiłk iem , p rzy jm o w a ły  j e  zg ło d n ia łe  ju ż  znów  
dzieci z rozpaczliw ym  k rzy k iem . M ałe żarłok i tęp iły  w ięc co­
dzienn ie  około  1 0 0  m yszy .

Buty w ybawcą. Czy d a łb y  k to  tem u  w iarę, że b u ty  
m o g ą  czasem  ocalić cz łow ieka?  A je d n a k  lir. S ch lab ren d o rf 
zaw dzięczał im sw oje życie. O to w dniach sk azy w an ia  na 
śm ierć w czasie w ielkiej rew olucy i francusk iej, h rab ia  z w ie lu  
in n y m i siedział w jednem  w ięzien iu , z k tó reg o  w y p ro w ad zan o  
w praw dzie , ale  po to  ty lk o , by skazańcom  ucinać g ło w y  n a  
placu K o n k o rd y i. P ew nego  p o ran k u , g d y  zajechał wóz po 
n ow e ofiary, w yw ołano  tak że  nazw isko  S ch lab rendorf. H rab ia  
zaczął się ubierać, ale  n ie  m ógł w  żaden  sposób znaleźć b u ­
tów . D ozorca  p om agał m u szukać, ale  bezsku teczn ie.

P rzecież  boso n ie  w y jadę  —  rz ek ł nareszc ie  do do­
zorcy . —  W iesz pan  co? Z abierzesz  m nie pau ju tro ,  zam iast 
dziś, w szak to n a  je d n o  w yjdzie.

D o zo rca  p rz y s ta ł  na  zw łokę 2 4  godzin . Je d n a  g łow a 
m niej lub  więcej —  nie w iele zn aczy ła  wów czas. N aza ju trz  
h ra b ia  u b ra ł się  przyzw oic ie , ale  ty m  razem  n ie  w y w ołano  
jego  nazw iska. Z apew ne m usiano o nim  zapom nieć, m yśląc, 
że  ju ż  w czoraj zg iną ł. D ozorca  n ie  nap ie ran y , b y ł nadtc 
uczciw ym , by się  z w łasnej woli dopuszcza ł den u n ey acy i, ale 
m im o to n ie  w y p u śc ił go  z w ięzienia. T ym czasem  n astąp iła  
zm iana rząd u  i Sch labrendorf, k tó rem u  b u ty  życie u ra to w a ły , 
został z in n y m i w ypuszczony  na wom ość.

Kiedy doić krow y. P ra k ty cz n i ro ln icy  w O ld enbur- 
skiem  zauw ażyli, że  p rzez  jed n o c ze sn e  karm ien ie  i dojenie 
k rów  znaczn ie  Się zm niejsza  w ydajność  m leka; należy  ty lk o  
podczas do jen ia  zachow ać m o żeb n ą  ciszę i spokój w k ro w ia rn i, 
a  szczególn ie  nic n ie  gm erać p rz y  paszy , bo w tedy  k ro w y  
się n iepoko ją . D oi się w ięc zaw sze p rzed  czasem  zad aw a­
n ia karm i.

Dla przestrogi starym  rodzicom podajem y n a s tęp u ­
jący  sm u tn y  w y p ad ek : A ndrzej Irack i, w łościanin  ze w si Olbię- 
cina w okolicy K ra śn ik a  (w K ró lestw ie  Polskiem ), w  jesieni 
ro k u  zeszłego g ru n t swój zapisał synow i, lecz zapom niał za- 
strzedz sobie w  akcie, że syn  ów ooow iązany  daw ać  u trzy ­
m anie d la niego i żony . K iedy m a tk a  zm a rła , w y ro d n y  syn  
w ypędził ojca z dom u, odm ów ił m u opieki i sk a z a ł n a  kij że­
braczy. Sześćdziesięcioletni starzec, po  gw ałtow nej k łó tn i z sy ­
nem , p o stanow ił u d ać  się do K ra śn ik a  po pom oc i radę. N ie  
doszedł je d n a k  b iedak  do m iasta  i pow iesił się z rozpaczy
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w lesie podm iejskim . S traszne  to n a d  w y raz  w szelki! A je d n a k  
p rz y k ła d y  podobne, że dzieci źle się obchodzą z rodzicam i, 
k tó rzy  im  oddają  m a ją te k , z b y t c h y b a  są  częste i p o w in n y  
by ć  przestrogą .

Dawne zabytki. P o d  M iechow em , p rz y  drodze w iodącej 
do S kalbm ierza  (w K ró lestw ie  Polskiem ), znajdow ano od czasu  
do czasu w  po lu  to ja k ie ś  sk o ru p y  g lin iane, to k rzem ien ie  
ociosane w k sz ta łc ie  nożów  lub siek ierek . Z aciekaw iony  tem  
w łaściciel ow ego g ru n tu , p an  T ro jan o w sk i, w ezw aw szy  do p o ­
m ocy jak o  znaw cę p a n a  C zarnow skiego , po lecił k o p ać  ziem ię 
n a  znacznej p rzestrzen i i szukać  w niej daw n y ch  zab y tk ó w . 
Ja k o ż  poszuk iw an ie  nie było darem ne. W idocznie  w bardzo  
d aw nych  czasach , k ied y  nie znano  jeszcze  że laza , w m iejscu 
tem  b y ła  osada. O p a rę  łokci w ziemi znaleziono ślady  ognisk , 
o k ru ch y  w ęgla, sporo  kości zw ierzęcych, o raz  n a rzęd zia  i b roń  
z k rzem ien ia. B y ły  tam  noże  różnej w ielkości w y ro b io n e  z k rze ­
m ienia, tak ież  g ro ty  do s trza ł i do oszczepów , sk robacze , skrze- 
ski, k ilk a  m ło tó w  kam ien n y ch  i je d n a  s iek iera  s ta ran n ie  oszli­
fow ana. P rócz  teg o  w y k o p an o  p a rę  ty sięcy  sk o ru p  z n aczyń  
g lin ianych , w śród k tó ry ch  są  i g ru b e , ch ro p aw e  i bardzo s ta ­
ran n ie  w yrob ione  z różnem i ozdobam i z p rą żk ó w  i k reseezek . 
D otychczas je d n a k  nie znaleziono p rzep a lo n y ch  kości ludzkich. 
C m en tarzysko , n a  k tó rem  zw yczajem  po g ań sk im  m usiano g rze ­
bać popielnice ze szczątkam i ciał spa lonych , znajdow ało  się j e ­
dn ak  zdała  od siedzib ludzkich.

Nieszczęście na zgromadzeniu ludowem. N iedaw no 
tem u  w m ieście L o n d y n ie  (w pó łnocnej A m eryce  — p ro w in cy a  
O ntaryo) zap ad ła  się podczas zg rom adzen ia  ludow ego p o d ło g a  
w sali d ru g ieg o  p ię tra , i p rzeb iw szy  w iązan ie  p ierw szego  p ię tra , 
ru n ę ło  do p iw nicy . P rzeszło  2 0 0 0  ludzi znajdow ało  się n a  tem  
zgrom adzen iu . N a  m iejscu poniosło  śm ierć 4 0  w yb itn y ch  o b y ­
w ateli m ia s ta , a  około  1 0 0  je s t ciężko ran n y ch . P o w sta ł 
strach  n ie do opisania, tem  bardziej, że k to ś n ieo p a trzn y  rzucił 
o k rz y k : „ G o re !“ P rz y c zy n ą  zapadn ięc ia  się  p o d łog i b y ły  na- 
g n iłe  belki.

W ąż jako pożyteczne stworzenie. U  nas w E u ro p ie  
rozpow szechniony  je s t  tak i silny w s trę t (obrzydzenie) do w ężów , 
iż n iep o d o b n a  nam  w yobrazić  sobie, że te  zw ierzę ta  m o g ą  od­
dać człow iekow i jak iek o lw iek  poży teczn e  usług i. T ym czasem  
istn ieje w A m eryce w B razy lii pew ien g a tu n ek  w ęża, trzy m an y  
ja k o  zw ierzę  dom ow e, a  m ianow icie w celu tęp ien ia  szczurów , 
k tó re  są  tam  n iesłychanie  liczne. M ieszkańcy zau w a ż y li, że 
szczury  stanow ią  u lub ioną  p o traw ę  ow ych w ężów , n azw an y ch  
„gibota**, k tó re  n ie są  z b y t w ielk ie  i b y w a ją  p łaco n e  n a  ry n k u  
w Rio de  Jan e iro  po  5 do 6 fran k ó w  za sz tu k ę . P rzez  cały  
dzień w ąż  śpi spokojn ie  gdzieko lw iek  pod schodam i, n ie zw ra­
cając uw agi n a  przechodzące osoby. G dy  zaś noc  zapadnie , 
w y su w a  się  n a  ło w y  i rzu ca  się z zasadzki n a  szczura, owija 
m u  się oko ło  łb a  i d ruzgocze  n a jp ie rw  szy ję  W ąż  ten  p rz y ­
zw y cza ja  się do dom u sw ego p a n a  ta k  dalece, że w ypuszczony , 
odnajdu je , j a k  pies, d ro g ę  i p o w raca  do sw ej siedziby.

Chińczycy są  bardzo  zam iłow ani w hodow li p tak ó w  ś p ie ­
w ających . P o siad a ją  też  w w ysokim  sto p n iu  um iejętność  tre ­
su ry  p tak ó w  i zw ierzą t, z ezem się też  często n a  ulicach 
w iększych  m iast pop isu ją. K a n a rk i są  w C hinach bardzo  łu ­
b iane. P rzed  czterdziestu  la ty  p łacono  tam  za  n ie w yso k ie  ceny. 
L ecz obecnie sk u tk iem  ro zm nożen ia  najlepszych  g a tu n k ó w  ceny 
znaczn ie  spad ły . G dy  C hińczyk  w y b ie ra  się n a  spacer, co m u  
się  bardzo rzad k o  z d arza , zab iera  z so b ą  k la tk ę  z p tak iem  
śp iew a jący m , w iesza ją  n a  drzew ie, pod  k tó ry m  spoczyw a 
i w tedy  m ały  w ięzień p iękności n a tu ry  i pow ie trza  pobud zo n y , 
raczy  sw ego p a n a  śpiew em . Je d n a k że  pom im o całego  uzn an ia  
d la śp iew u k a n a rk a  p rz ek ład a ją  C hińczycy śp iew  cyza  ch iń ­
sk iego , k tó ry , ja k  u trzy m u ją , um ie n aślad o w ać  trzy n aśc ie  ro ­
dzajów  śpiew u p tak ó w . S k o w ro n k a  uczą  p rz y  śpiew ie ruszać 
sk rzy d łam i i ogonkiem  j a k  w achlarzem . P a p u g a  dla sw ej 
um iejętności naślad o w an ia  m ow y ludzk iej, j e s t  od d a w n a  u lu ­
b ionym  p tak iem  C hińczyków .

Odpowiedzi Redakcyi.
1. P o  ,.RÓŻę duchowną*’ n a leży  się  zg łaszać  w p ro s t 

do k lasz to ru  0 0 .  D o m in ik an ó w  we L w ow ie.
2 . P o n iew aż  w ielu się sk a rży , że  n ie  o trz y m u ją  wcale 

n iek tó ry ch  N rów , p rze to  p ro sim y  w raz ie  n ieo trzy m a n ia  o re- 
k lam acy ę  k tó ra  n ie  n ie  kosz tu je .

3. P . Józe f Stojak w  Łuhczy. T o w a iz y stw o  ro ln iczo  
o k ręg o w e  w D ęb icy  zap ren u m ero w ało  d la  W aszego  K ó łk a  je­
den eg zem p la rz  g aze tk i 1 8 9 7  r. a  n iew iadom o, czy będzie  
i w tym  ro k u  p ren u m ero w a ło .

J a n  M atuszewski Kołaczyce. P re n u m era ta  za eaty rok  1 8 9 8  
zap łacona .

W ny  P .  B zow ski Gantalowice. Z a  I I  p ó łrocze  1 8 9 7  nie 
zap łacone .

Brzew. K s. J . F ijałkowski. Szem atyzm  jeszcze n ie  w y ­
szedł. Skoro  się ukaże , w e d łu g  ży czen ia  p rzesz lem y .

K alendarz kościelny.
2(5. Ś ro d a . Św . B a ty ld y  i P au li. — 27. C zw artek . Św . 

J a n a  Z ło to u sP  go. — 28. P ią te k  Św . K a ro la  W . W ale r. — 
29. S o b o ta . Św . F ra n c is z k a  Salez . — 30. Niedziela 4  po 3 Kró­
lach. Św . H ia c y n ty . — 31. 1’o n ied z ia lek . Św . L u d w ik i i Mai-- 
celi. — 1. W to re k . W ig. Św . Ig n a c e g o  b. — 2, Środa. NMP. Grom­
nicznej. — 3. C zw artek . Św . B łaż e ja  b isk . in. — 4, P ią te k . Św . 
W ero n ik i p an n y . — 5. S o b o ta . Św . A g a ty  p a n n y  m.

O d m iany  k s ięż y ca :
P ie rw sz a  k w a d ra  d n ia  29 o godz . 3 m in. 32 popoł.

Kurs pieniędzy:
Z a ru b le  rosy jsk ie  p lącą  . . . L’27 żąd a ją  . . . 1*28 
Za m ark i n iem ieckie  p łacą  . —  5 8  żąd a ją  . . . — *59

Ceny targow e.
W Krakowie.

Płacą pszenicę b iałą 10-25 do 11'30. — Pszenicę czerw ono 
10-50 do 11-75 — Pszenicę żó łtą  10-30 do 11-60. - -  Zyto 7-90 d5 
8 70 — Jęczm ień b ro w arn y  7-o0 do 8'— . — Jęczm ień na paszę 6-2ą 
do 6-75 O w ies 7-50 do 8-— . W s z y s t k o  z a  lO O  k i lo .

Ogłoszenia.

Chrześcijański Sklep "  "
jest do sprzedania.

Bliższych wiadomości udzieli Jan Kowalski, Kraków, 
ulica G arbarska Nr. 24.

Sprzedaż gruntów na wieczność.
Obszar dw o rsk i w S tupnicy , pow ia t Sam bor, parcelu je  da­

lej r o l ę , łąk i i lasy w m niejszych lub w iększych kaw ałkach , 
sprzedaje po bardzo niskiej cen ie , oddaje  w szystko  bez 
d ługów , z praw em  in tab u lo w an ia  się zaraz za w łaściciela na w ie­
czność. Ziem ia pszeniczna, łąk i słodkie, lasy niezłe. Położenie ko ­
rzystne, okolica ład n a  i zdrow a, w ody i d rog i dobre. M ateryał 
na budynki w  miejscu.

L isty  ze zgłoszeniam i i po bliższe w yjaśnienia  ad resow ać:

Zarząd dóbr Stupnica, poczta Kranzberg.

Dr. Leopold Caro
adwokat k ra jo w y,

przeniósł się z Krosna do Krakowa i urzęduje przy 
ulicy św. Marka 23, Szpitalna 28.

Kraków. — Druk W. L. Anozyoa i Spółki.

17127079


